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T E S T  A - B E L L A .
W  r.  1S24 p rz e d  b ra ma mi  N e a p o l u  powieszo­

no  s ławnego Testa-Eella  (piękna  g łowa) k tóry 
p r z y d o m e k  ten  dla na d e r  pięknej  swej twarzy  
o t r z y m a ł .  Rozbójnik ten  schwytany  zos ta ł  na go 
ś c iń cup od T erac ina ,z ką d  pow raca ł  należy cieli iin 
k iem upojony-  Z powodu jego śm ia ły c h  p r z e d ­
sięwzięć niezmiernie go się obawiano ,  lecz me 
ty lk o  sami bogac i  padali  ofiarą jego Iupieztw a, 
z w y k ł  on nie raz i ubogiego  ch ło pka  pozbawiać  
ostatniego k aw a łk a  eh leba ,  lub złu pić sklep 1 
dnego  p rz e k n p n ik a  wina.  P o d  T e r r a c i n ą  z r a b o ­
w a ł  on  i z a m o r d o w a ł  Lorda  angie lskiego,  p r o ­
w a d z ą c e g o  w y b o rn e  wina,  k t ór e  tak mu polem,  
i całej j ego  bandzie  z a sm ak ow a ły ,  że ich w s z y ­
stkich bez żadnego nawet  oporu  ująć zdoł ano .  
Wszyscy  wskazani  byl i  na  sznbmrcę.  W  dz ien  
exekucy i da \  Tcsta-Bdla  g od ny  uwagi  dowód 
obojętności  sw o ; e j  na zbl iżającą się o s t a l n ą c  i 
lę ż y c i a ,  i n iepospol i tego  swego ape tytu;  m o ­
dląc się bowiem do Ś. Jani ia ryusza ,  zjadł prze 
szło 4 fun ty  pieczeni wołowej  i wip ił  ki lka b u ­
te lek  wina i gorza łk i .  Związanego  za obie ręce 
i mającego nad to  pos t ronek  od szyi do nogi,  za­
p ro w a d z o n o  pod szubienicę.  F r anc is zka n in  z 
krucy f ixem w ręku  s ł u c h a ł  go spowiedzi .  N a ­
t ł o k  l u d z i , c iekawych go zobaczyć  , b y ł  b a r ­
dzo  wie lk i ;  wszyscy podziwia li  (ego spokojną  
postawę.  N ag le  s t aną ł  Teata-Bella, ob e j r za ł  się 
W o k o ł o  siebie,  i wskazując  pa lcem na budę,  za­
w o ł a ł  : Jo vogliO questa bella papavera rostiła 
e calcla! (lę p iękną  p ieczoną,  zu pe łn ie  jeszcze 
ciepłą gęś,  z jad łbym chętnie.)  Sędz iowie z ł o ż y ­

li rad e . .  »» M . w o W o »  sp o w ied n ik , p ra y m e-
, i „ „ o  T u ta -  B M i  g Si ,  ,  pokorną  m m jj
z j a d ł  pod szubienicą.  B o h a le r  t en  sk o n a ł  « . * .  
pe łne  usta m ięsa ,  a  ostatnie jego t c b n t . n t .  b y ł .  

dla gas tronomi i .

MIESZKAŃCY AUSTRALII.
Ludzie  ci mało  zapewne  mają prawa do te ­

go,  co m y  zwykle  pięknością c ia ła  zowicmy-  
Głowa ich jest szeroka  i bez żadnego  s tósun-  
ku  do wielkości  ciała,  k t ó r a  to n iep ropor cyo -  
nalnosć jes t  jeszcze daleko większa z p o w od u  
gęs tych kędz ie rzawych włosów,  k tó r e  o m  nad ­
to t łusz czem smarują .  W ier zch  g ło wy leh je«t 
płaski ,  równie  jak nosy,  k t ó r e  sz er ok ie m i  wy­
stają n a p r z ó d  o t w o r a m i ; ™ J ą  do teg o  oczy  
wklęsłe ,  które głębiej  jeszcze z p o w odu  wiel­
kich do mchu po d o b n y ch  brwi  zapadają.  T w a r z  
mają nadzwyczajnie  wielką,  a dodawszy  do te ­
go -wystające n a p rz ó d  szczęki  i g r u b e  usta  »  
p ła sk im nosem,  o t r z y m a m y  wielkie pod o b ie ń ­
stwo do m a ł p y  O u r a n g - O u t a n g  zwanej .  G. k t ó ­
rzy  dob rze  sobie żyją i niewiele pracują ,  maj! 
p r z ‘ z o ty ło ść  zupełn ie  n ieksz ta ł tn e  eia ło ,  po 
nieważ zaś pr zypadek  ten  rz ad k o  się kiedy p r z y ­
trafia,  sk u t ek  więc jego  nie często też następu 
je. Cz łonki  mają n iezmiern ie  c ie nk ie ,  ale : 
powodu  c iągłej  p racy  nab iera ją  dosyć  siły 
giętkości.  Dzieci  z u r o d z e n ia  nie są zupe łn i  
czarne ,  l ecz czerwonawo-bruna tne , .  i zdaje s* 
być  po do bn em  do p r a w d y ,  że gd yby mi a ły  o 
dzienie i l epszy  po żywa ły  p o k a r m ,  i g d y b y  lal 
na działanie  pr om ieni  s ł one cznyc h  i wszystki,
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z mi any  pow ie t rza  nie b y ł y  wystawione,  i p rócz  
t e g o  nie p lugaw i ły  się t łus zczem,  węglami i sa­
d zami ,  zos ta łyby  na zawsze więcej c iemno-bru-  
n a tn em i  niż czarnemu  W  kszta łc ie  ciała i o- 
g ó l n y m  wyrazie tw a rz y ,  t r u d n o  jes t  w cate'm 
poko len iu  znaleść inną  r ó ż n i c ę ,  nad tę, jaką 
sprawia lepszy  lub  gorszy  poka rm ,  albo wię­
ksz a  lu b  mniejsza- praca.  W e  względzie w ł o ­
sów są niejakie odmiany;  mieszka jący w Van- 
D ie m e n s la n d  mają włosy bardziej kędzierzawe 
i  wełn iaste  niż w Sidnej ,  t ak  że ich z p ierwsze­
go  wej rzenia  za dwa osobn e  pokolen ia  uwa- 
Żaćby można .  (P ic ture  o f  A u s tra l ia . )

NOWE NARZĘDZIE do POZNAWANIA SYMPTOMA- 
T Ó W  CHOROBY za POMOCĄ TONU.

P a n  P i o r r y  w P a r y ż u  p o p r a w i ł  niedawno 
zn a n y  S te thoscop  i n a z w a ł  ntawe to *wo;e na­
rzędzie Pleosimeter.  S k ł a d a  się ono z blaszki  
ze s łon iowej  kości,  k ruszcu ,  d rzewa lub  z in ­
nego  jak iegokolwiek  ścisłego,  cienkiego,  dźwięk 
wydającego przedmiotu ,  i kładzie się na te częsc 
ciałó,  której  s tan ma być  ś le d z o n y m ;  poczem 
ud e rz a  się lekko  pa lcem w toż narzędzie,  a wy­
da ny  dźwięk okazuje s tan organu .  T ako w y 
Pleosim eter , jak l iczne  n a u c z y ły  doświadczenia ,  
ma  b y ć  n ie om yl nym  doradzcą  przy  wodnej  pu ­
chlinie w piersiach i b rzuchu ,  w chorobach  w ą - . 
t r o b y ,  mlecza,  ki szek,  p łuc ,  serca i p rzy  na- 
b rzmi en iach  brzusznyc h .  Wyna lazca  k tó r y  wy ­
jaśnienie swego wynalazku  dr uki em  ogłosi ł ,  o. 
t r z y m a ł  od akademi i  Królewskiej  na g rod y  2000 
f ranków.  Dume r i l ,  który'  zd a ł  akademii  r a p o r t  
o t y m  p r z e d m io c ie ,  z a p e w n ia ,  że odkryc ie  to 
jest  w istocie nowe i bardzo  ważne,  i w k r ó t c e  
wielkie może  p rzyn ieść  korzyści .  (A the naeum. )

O J C O B Ó J C  A.

»W ś r ó d  ok ro p n e g o  zaćmienia  ,
»G dy dr ży  p rz y ro d z e n ie  ca ł e ;
»Nie ma m  nieszczęsny schronien ia  ,
»Bym o g rz a ł  cz ło nki  zdrę tw ia łe !

» Starzec  n ędz ny  i zg rz yb ia ły ,
» Z m n o  srogie mnie p r z e n i k a ;
»P r a c e  siły me s ta rg a ły ,
»Niszczeję p rz ez  niewdzięcznika.  

»Nieba! czy jęki s łyszyc ie  
»Stnrca,  k t ó r y  już umiera!
» O lo t e n ,  c o m  m u  d a ł  życie!
)>Syn własny  mi  je odbiera!

»Okrutny!  k tó ż  cię w y c h o w a ł?
»Kto o tobie  mia ł  s ta ranie?
»Kto cię na r ęku  p i a s t o w a ł ,
»Gdyś w n ie mowlęcym b y ł  stanic?

»Kto cię r a t o w a ł  w chorobie  ?
»Czyje  łzy  tw a rz  twą s k ru p ia ły ,
»Kiedyś o b u m a r ł y  c a ł y  
»Juź b y ł  p r z y  śmier te l nym g r o b ie ?  

»P o te m  odzyskawszy  zd ro w ie ,
»Mile pieści łeś się ze mną;
» Widać b y ł o  w k a ż d e n  słowie 
wSłodycz  i mi łość  wzajemną.

»Ty! O! czynie  p e łe n  sromu!
»Coś wzrós ł  dla mojej p o m o c y ,  
»Wypędzasz  mnie z twego dom u  
«W ś r ó d  wichrów i ciemnej nocy!

» P r / . e z n a c z y ł e ś  mi los s m u tn y  
» W twojej szalonej ś lepoc ie !
»Cóżem ci z r o b i ł  o k r u t n y !
»Czy  to,  żem cię^ewiczył  vr cnocie?

nWidząc  że ma krwawa  p ra c a ,  
»Sześciudziesiąt  l a t  s ta ranie ,
»Przez  cię wniwecz się on raca ,
>iZe w o k r o p n y m  będz iesz  stanie:

»W s k s z a ł e m  ci p r zepaść  s r ogą ,
»W k tó rą  biegłeś z życia s t ra tą ;  
»Łecz ty  wzgardz i łeś  p rzes t r ogą ,
»I jeszcze mnie  karzesz  za to?

»Bojąc się ciebie za sm uc ić ,
»W z d y c h a łe m  wpośród  milczenia;
»Ale ty  nie chciałeś rzuc ić  
a Jednego na mnie spojrzenia!
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„ G d y  ]«iż n i e b y ł o  spo sob u ,
»W y r z u c a ł e m  ci ł a g o d n i e .

»Że t w e  b e z p r a w ia ,  tw e  z b r o d n i e ,  
„ W t r ą c i ł y  m a tk ę  do g r o b u .

„■Ni l ice ł z a m i  z o r a n e ,
„N i  wło s  mój  z s m u t k u  z b i e l a ł y ,
„ N i  mo je  z d r o w i e  s t a rg a n e ,
„ P o r u s z y ć  cię nie z d o ł a ł y .

„ C h c i a ł e m  up aś ć  na  k o l a n a  
„ P r z e d  t o b ą  p r ze z  p rz yw ią za n i e :  
„ M y ś l ąc ,  że w p o k o r n y m  s tanie ,  
„ P r o ś b a  będz ie  w y s łu c h a n a .

„ L e c z  ty  z t w a r z ą  n i e p r z y j e m n ą ,
„ Z  s r o g im  i z d z i c z a ł y m  w z r o k i e m ,  
„ N a g ł y m  k u  m n i e  spiesząc  k r o k i e m  
„ D r z w i  t w e  z a m k n ą ł e ś  p r z e d e m n ą .

„ T y  S y n u ! — T y ?  —  L e c z  o Boże!  
„ S e r c e  me  bo leść p r ze jm u je ,  
„ Z w a ć  ci s  n im  ojciec nie  może!  
„ J e d n a k ,  że  j e s t  o j cem,  czuje.

„ N  ech! —  L e c z  n ie  bę dę  się ż a l i ł ,  
„By  ci B ó g  k a r y  oszczędzi ł ;
„B y  cię twó j  d o m  nie p r z y w a l i ł ,
„Z  k t ó r e g o ś  ojca  w y p ę d z i ł :

„ T u  b l i s k o ,  gdzie  tw e  p o d w o je ,  
„ N a  k a m i e n i u  się p o ło ż ę ,
„ T w e  se rce  na n ęd z ę  moj ę  
„ O b o j ę t n e m  b y ć  nie moż e .

„ L e c z  gdy z i m n o ,  o s ł a b ie n ie  
„I  boleść ,  z two je j  p r z y c z y n y  
„ O s t a t n i e  w y d r ą  mi  t chnienie :
„ D r ż y j ,  i p ł a c z  n a  w ła s n e  w i n y !«

T a k  do s a m eg o  ś w i t a n i a ,  
W i c h e r  g w a ł t o w n i e  w z r u s z o n y ,  
S t a r c a  j ę k i ,  n a r z e k a n i a  
R o z n o s i ł  w da l e k ie  s t r o n y .

W s t r z ę s ł a  się po sa da  ca ła ,
D r z e w  się w z r u s z y ł y  k o r z e n i e ,
C a ł a  n a t u r a  z a d r ż a ł a ,
N a  t ak ie j  z b r o d n i  spe łn ie n ie .

P o  o k r o p n y m  n o c y  c ien iu ,
G d y  dn ia  ś w ia t ł o  za ja śn ia ło ,  
Z n a l e z i o n o  s t a rc a  c i a ł o  
M a r t w e ,  na  z i m n y m  k a m ie n i u ;

Ręce  do m o d ł ó w  z ł o ż o n e  ,
Z  z w r ó c o n ą  k u  n i e b u  g ł o w ą ,  
O s t a t n i e  zaś j ego s ł o w o :
„ S y n u b .  —  b y ł o  w y r z e c z o n e .

B .  K .

Z dz i e łka  w y d a n e g o  w r o k u  z e s z ł y m  w  Ka„ 
l iszu p.  t .  M y ś l i  doryw cze  o R o m a n ty c z n o ś c i  i  
R o m a n t y k a c h , u m i e s z c z a m y  n a s t ę p u j ą c y  w y ją -  
t e k ,  gdzie  a u t o r  m ó w i  o M ickiew iczu  poec i* 

po l sk im:
„ N i e c h  P .  Mic k ie wi cz ,  k t ó r y  p o s ia d a  r z e c z y ­

w is ty  i p i ę k n y  t a l e n t ,  z a m i a s t  m a r n o t r a w i e n i a  
go  na t a k ich  d z i w o l ąg a ch ,  j ak  są j ego D z i a d y ,  
jego  k r y m s k i e  s o n e t y ,  p r a w d z i w e  aegr i  soinnia;  
da n a m  wie lk ie  n a r o d o w e  epos :  m o ż e  m u  p r z e ­
b a c z y m y  tę  a r r o g a n c y ą ,  co w s z y s tk ic h  o b u r z y ­
ł a ,  z j aką  się w swoiej  P e t e r s b u r g s k i e j  o d e z w a ł  
p r z e d m o w i e ,  p r z e z  P a n a  'Sa lezego D m o c h o w ­
s k i e g o ,  g r u n t o w n i e  z re fu to w a n e j .  Bo  a u t o r ,  
k i l ku  d o b r y c h  k a w a ł k ó w  , nie  m o ż e  p r z y w ł a ­
szczać sob ie  t e go  d y k t a t o r s k i e g o  to n u .  Z d a ­
r z o n e  b a r d z o  są n i e k t ó r e  b a l l a d y  P a n a  M ic k ie ­
wicza.  T o ż  powiedz ieć  o k i l ku  j e g o  p o e z y a c h  
w r o d z a j u  l i r y c z n y m .  D w a  w ię k s z e  j e g o  p o e ­
matu:  W a l l e n r o d  i G r a ż y n a ,  z a w ie r a j ą  m i e j s c a  
wielkiej  p i ęk noś c i ,  .„te j e go  D z i a d y ,  j e g o  k r y m -  
skie so n e ty ,  są k lę sk ą  n o w o c z e s n e g o  p i ś m ie n -  
n ic iw a  po l sk ie go .  T r u c i z n ą  j e s t  k a ż d e  d z i e ł o ,  
vi t i i s  im i t ab i l e ,  ł a t w e  do  n a ś l a d o w a n i a  w w a-  j 
dach  swoich;  a t a k i e m i  są o b a d w a  w y ż  r z e c z o -  . 
ne.  N a j l e p s z y m  te g o  d o w o d e m  są l i czn i  naś la -  ] 
do w n ic y  P a n a  M ic k ie w i c z a ,  a n a ś l a d o w n i c y  co-  i 
r az  g o r s i ,  t a k  że się zdaje ,  iż o n ic h to  p r z e -  
po w ie d z a n o :  e t  c r u n t  n o v i s s im a  e o r u m ,  p e j o r a  
p r io r i b us .  Bo m i m o  k r z y k u ,  j aki  nas i  r o m a n -  ! 
t y e y  w z n i e ś l i ,  p r z e c iw  n a ś l a d o w a n i u  G r e k o w i ^  
R z y m i a n ,  sami  n ie  są  w o ln i  o d  g r z e c h u  n ie -
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tpolniczego ne l ladownic tvva , k t ó r e  u  n ich w 
i s to tne  małpien ie  przechodzi ;  ty lk o  że naśladują 
*ami siebie. Sprawiedl iwie i dowcipnie  powie­
d z ia ł  im au tor  p ięknych  listów poe tyckich do 
r o m a n t y k ó w  polskich:
I  t a k ,  coście nowością ta m ą  darzyć  mieli; 
L e d w o  zrodzi l iście się* a już zestarzeli .

Sprawiedliwie zarzuca  im w p r z y p i s k u :  »że 
naśladowali  z P a n a  Mickiewicza wszystkie d r o ­
biazgi ,  nowości ,  wszystkie  b łę d y  języka i sma­
k u .  « T a k  o E t y o p a c h  D y o d o r  sycyl i jski  po- 
vriada: ze mając u ł o m n e g o  Króla ,  umy ślnie ł a ­
ma l i  Sobie kości, aby m u  podobni  byli.

P a n  Kamiński  w lwowskich  swoich sone tach,  
p o k a z a ł  romanty  kom naszym zwierc iad ło  , w 
k t ó r e m  powinni  byl i  zobaczyć  się w prawdzi ­
wej swojej pos tach  L u b o  go nie chcieli do swo­
jego b ra c tw a  przypuścić;  lubo sonety jego na- 
zWali pa rodyą  sone tów Pa na  Mickiewicza;  (Ga­
ze t y  Polskiej  N ro  36 z r.  1S2S) lu b o  je o s k a r ­
żają U a szum zawracający  g ł o w ę , n iena tur a l -  
ność  i p rzysadę,« w czem zupe łn ie  mają s ł u ­
szność  po sobie: j ednakże,  niech każdy  be zs t r on ­
n y  sądzi,  czy jes t  jaka różnica  , między  przy-  
tóć zonent  w wyż  p o w o ł a n y m  n u m erze  Gazety 
Polsk ie j ,  mie jscem z X I  sone tu lwowskiego:  
Jijuż w m y m  umyśle p ło m ie ń  się zapala,  
O k r o p n y  powóz jedzie w mojej duszy/  
T u r k o c e  Strasznie! P o t e m  się oddala.
Ja  W ziemię wkuty ,  stoję w tej  ka tuszy ,  
S t r zą sam pot  z czo ła,  j a k b y  owoc z g r u s z y , «

A  nfcstępująceir.j z k r y m sk ie g o  sonetu  Y.
M i r z a .

H T a tn P ^ B y łe m jZ im a  siedzi; t am dzioby p o to k ó w  
I ga rd ła  rzek  widzia łem,  p ijące  z jej gniazda.  
'P ch ną łe m ,  z ust  m y c h  śnieg leciał ,  p o m y k a ł e m

kroków,
Gdzie orły d r ó g  nić wiedzą,  k oń czy  się chm ur

jazda.
M in ą łe m  g r o m  d r / ć m ią c y  W kolebce  z o b ło ków ;  
Aż tam,gdz ie nad  mój tu r b a n ,  b y ła  ty lko  gwiazda.  
T o  Czaty r d a c h !

P i t  l g  r z  y  rn.
A ol«

Czy ź bezrozumnie jszy jest ,  p roszę powiedz ieć ,  
po m ys ł  powozu jadącego  w duszy; j ak  te dz io­
b y  potok ów,  i g a r d ła  r z e k ,  pi jące z gniazda? 
Jak  ten p iorun  drżymiąey  w kolebce?  Nie  b r a ­
kuje mu ty lk o  powi jaczka.  Nie  wspomnę już
0 s ła wnem A at bez rym u —  i bez sensu. 

Sprawiedliwie gani recenz en t  w Gazecie Pol ­
skiej,  wiersz z X V  sone tu  lwowskiego:
Mająż te chyże  pomyślen ia  żag le ,
T e  mocne  l iny z pojęcia je dw ab iu ,
J a k  pr ó żn e  bańki  w nicość pękać n a g l e ?

Ale n ie  sąż mu pod o b n e  wiersze z III k r y m ­
skiego soneLu:
j  mój duch,  masz tu  lo te m ,  buja ś ró d  odmętu ,  
W z d y m a  się wyobraźni a ,  jak warkocz tyc h  żagli, 

»Sone t  X X V I I  P a n a  Kamińskiego,  p rzewyż-  
»sza wszystko ,  n iepojętą dzikością w myślach i 
»w y ra żen iach :» mówi wyż w sp o m m o n y  re cen ­
z e n t ,  i na dowód następujące  wiersze z niego 
p r z y t a c z a :
Wchodzę  w' t rupnic ę ,  j ak  w serce mogi ły .  
Ksz ta ł t  jakiś  klęczy modfi  się w pokorze .  
Widzę  śnieg  w cza rn ym  p ły n ą c y  kolorze;  
S ło w a  modl i twy w duszę zadzwoniły;
Z dna  duszy woła:  »o mój m i ły  Boże!»
W oła ,  i pada,  jak padł  kamień  w morze.

Pr aw da ,  że nic dziwaczniejszego nad  to  nie 
czy ta łe m  —  wyjąwszy,  następujące miejsce z X V  
krymskiego  sone tu  :
T a m  nie p a t r z ,  t a m  spadła  ź renica,
Jak w studni Alka i ru  o duo nie u d e rza ;
1 ręką  tam nie skazuj ,  nie masz  u rąk pierzą;
I myśli t am nie puszczaj,  bo myśl  jak kotwica,  
Z łodz i  drobnej  ciśniona w niezmienność g łę b i ny ,  
P io r u n e m  spadnie; morza do dna nie przewierc i ,  
I łó d ź  z sobą przechyl i  w Otchłanie chaosu.

P i t  l g  r z y  rn.
Mirzo,  A ja spoj rza łem przez  świata szczeliny.  
T a m  widz ia łem — Com  widział  opowiem —  po

ś m i e r c i ;
Bo w' żyjących języku  nie ma na to  g łosu.

D u m  v ita t hurnuttiy nubes, et inania captat.


